
Przyjaciel Ludu.
R<o k 11 z  6 c i* No. L e s z n o ,  dnia 17.Grudnia 1836.

Żniwiarze

Minął czas, kiedy zwycięzki Rzymianin,
Legii swoich świat czyniąc obozem,
Plon krwawych bitew i hotdownvch danin 
W iózł, tłumy jeńców prowadząc za wozem.

Rzymskiego ludu potęga dziś: praca,
Plonem i jeńcem : snop zżęty na polu;
A jednak patrzaj! gdy od żniwa Wraca, 
Rzekłbyś zwycięzca w  bramy Kapitolu.

Łachman ja k  togę zarzucił na ramię,
Skroń okrył wieńcem z latorośli winnej,
I  w twarzy jeszcze starożytne znamię 
Mocy, godności i dumy rodzinnej.

Kształtem do bożka podobny posągu,
Otoczon gronem wesołych żniwiarzy,

rzymsc y .

Przy głośnym brzęku łańcuchów zaprzągu,
On nie o żniwie; o tryumfie marzy.

I  tychto marzeń siła tajemnicza,
Że choć z dusz Rzymskie czucia wywietrzały, 
Lud Rzymski dotąd, z postawy, z oblicza,
Jest ja k  nagrobny posąg Rzymskiej chwały.

Powyższy obraz sławnego malarza Leopolda 
Robert, o którym zob. Przyj. Ludu, rok drugi, N. 1., 
zdobiący teraz pokoje króla Francuzów', równi# 
ja k  wiersz, w yjęliśmy z zapow iedzianego już da­
w niej, dopiero co wyszlego z druku noworocznika 
M e l i t e l e  w  Lipsku u Breitkopfa i H artla: 
jest to ciąg dalszy Melileli Pana O d y ń  c a , 
który i tą  razą zgromadził płody znakomitszych 
poetów W' strojny wieniec, i ten plonami swej 
muzy i kilku własnemi powieściami zbogacil.
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Ahj  czytelnikom naszym dać poznać płynny i  
ujmujący talent P. Odyńca w  opowiadaniu, umie­
szczamy tutaj powieść:

Przestroga .
Szczęśliwy 1 kbgo P an  B ó g  tak  napom nieć raczy,
Ż e  źródło  grzechów  sw oich  sam w  sobie zobaczy,
I  zbaw ienną ich  następstw  przejęty obawą,
G rzech, zgryzotę i  karę  u p rzedz i popraw ą.

B yło  to w  późnej jesieni 1812 roku, gdy 
ostatnie kolumny francuzkiego w ojska, po w ięk­
szej części z  rannych i z rozproszeńców złożone, 
ustępując przed coraz bliższą pogonią, i dążąc za 
arm ią głów ną, przechodziły koleją przez m ia­
steczko litew skie Smorgonie, na trakcie między 
M ińskiem a W ilnem  leżące, gdzie każda z nich 
m iała w skazany sobie całodzienny odpoczynek. 
B ow ódzcą jednej z takich kolumn by ł polak, 
m ajor S . daw ny legionista. R anny w  bitw ie nad 
Berezyną, pozostał by ł w  lazarecie w’ M ińsku, 
gdzie przyszedłszy nieco do zdrow ia, objął po­
w ierzone sobie dowództwo nad przeszło stu ludź­
mi, równie ja k  on niedawno z ran uleczonymi, 
k tórzy woleli resztę sił i życia w ażyć na trudy 
i  niebezpieczeństwa, w  celu zdążenia za braćm i; 
niż pozostawszy spokojnie na miejscu, oczekiwać 
pew nej niewoli.

B y ł w łaśnie dzień targow y, gdy kolumna do 
m iasteczka przyby ła . W ielu  z sąsiednich oby­
w ateli, znajdujących się na targu, dowiedziawszy 
się, że dowódzcą je j je s t Polak, pospieszyli do 
n ie g o ; jedni, aby w edług możności powierzyć 
na ręce jego, wsparcie dla chorych i rannych 
żo łn ierzy ; drudzy w prost dla pogadania, i z a ­
spokojenia swojej ciekawości. W idok  człowieka 
porwanego wirem w ypadków , na które sami 
z  daleka, a  jednak  ze drżeniem patrzają , je s t 
zw ykle najciekawszym dla lu d z i; i rzecby moż­
na, że ma dla nich ten sam rodzaj dzikiej po­
nęty , jaka zgromadza w idzów nad brzeg rzeki, 
patrzeć, jak człowiek w niej tonie.

P an major rad by ł serdecznie z gości. Obec­
ność ziomków, dzielących jego uczucia, i zajmu­
jących się szczerze położeniem jego, dopomogła 
mu do rozpędzenia czarnych trosk i myśli, które 
znać było, iż w  duszy i na czole jego ciążyły. 
Obfity ja k  mógł być na prędce obiad, i spełnione 
w  ciągu jego k ie lichy , ożyw iły serca obecnych 
i  roznieciły w  nich dawno już obcą w esołość; 
zaczęła się żyw a i głośna rozmowa. Dzień był 
posępny i m glisty , niebo grubemi zaciągnięte 
chmurami, i  zmrok zawsze w tej porze roku 
wczesny, zapadł rychlej niż się spodziewano. 
D ługo n ik t z zaprzątniouych rozm ową, nie zw ra­
ca ł uw agi na zwiększającą się w  pokoju ciemność, 
choć w pływ  je j coraz wyraźniej daw ał się czuć 
w  samejże rozmowie. Z daw ało się, że barw a 
posępności w ieczornej, spadała na myśli mówią­
cych, i na przedmioty, o których chw ila jeszcze 
z zapałem i z nadzieją mówili. W szyscy czuli 
w ew nętrznie, że w przykrą m ateryą zabrnęli;

każdy siebie i  drugich radby  by? od niej oder­
w a ł ;  lecz nikt, bojąc się posądzenia o płochość 
lub obojętność, nie śm iał w prow adzać p ierw szy 
nowego i weselszego przedmiotu. Powoli w ięc 
wszyscy zam ilkli; —  lecz naówczas, —  otacza­
jący  ich pornrok jesienny, posępny św ist w iatru  
na dw orze, szum i skrzypienie drzew  nagich 
przed oknami rosnących, a nadew szystko ponure 
myśli każdego, milczenie to uczyniły przykrzej- 
szem jeszcze, niż by ła  poprzedzająca rozm ow a. 
Nadaremnie podano świece, i przyniesiono nowe 
b u te lk i; —  św iatło  nie rozjaśniło myśli, w ino 
nie rozweseliło se rca ; —  ze skw apliw ością więc 
przyjęli wszyscy wniesienie jednego z gośc i: 
ażeby zabawić się w karty . Posłano po nie, i. 
Pan M ajor, jako chwilowy gospodarz domu, za ­
ło ż y ł bank w  faraona. Poniterow ali w szyscy ; 
ci którzy przybyli z zamiarem ofiarowania pie­
niężnego w sparcia żółnierzom i samemu dowódzcy, 
a uderzeni pow agą M ajora, do rąk  mu go oddać 
nie śmieli, radzi byli ze zdarzenia, iż nie obraża­
jąc ani swojej ani jego delikatności, mogli nie­
widomym sposobem dopiąć celu sw ojego; grali 
w ięc na zakryte, a bank coraz się zbogacał.

W  rzędzie grających b y ł młody obyw atel, 
Pan L . —  Dziedzic znacznego po rodzicach ma­
ją tk u , stateczny, św iatły  i dobrze m yślący; nie 
zbyw ało  mu na zaletach i sposobach, przez któ— 
reby m ógł szacunek i miłość u w spółobyw ateli 
pozyskać. Jedna wada psuła to w szystko, —  
jedna, którą w  nim upatryw ano — zbyteczna mi­
łość pieniędzy. Nie było to łakom stwo ni skner­
stwo ; —  Pan L . nigdy się nie upodlił, ani 
sk rzy w d ził drugich dla zysku ; nie uciemiężał 
poddanych dla pomnożenia in tra ty ; przeciwnie, 
zaraz po objęciu gospodarstwa, znaczne im ulgi 
w pańszczyznie i w daninach poczynił. W  domu 
jego nikt ze sług i czeladzi nie uskarżał się na 
niedostatek i n iew ygodę; n ik t z gości na nieu- 
przejme przyjęcie; żaden w ieśniak bez kieliszka 
w ódki, żaden żebrak nie nakarmiony i z próżna 
torbą nie odszed ł; —  naw et nigdy Bernardyn, 
ile razy po kweście dom Pana L . odw iedził, nie 
w yjechał z niego, nie pomnożywszy sw ej trzody 
jednym  przynajmniej baranem. Dobroczynność 
Pana L, nie ograniczała się na tem ; nie raz w  
okolicy uboga w dow a lub opuszczony starzec, 
z podziwieniem odbierali od niego zasiłek w zbo­
żu lub w domowych produktach, o który go 
sami prosić naw et nie śmieli. A  jednak  pomimo 
to w szystko, Pan L . w  całem sąsiedztwie m iał 
ty tu ł i opinią skąpca. N ik t nie chciał zadać 
sobie pracy, aby ogół jego postępowania roztrza- 
snąć; n ik t nie czuł pobudki, aby wziaść jego 
obronę, i walczyć w  jego spraw ie z opinią po­
wszechną, która też, wyznać potrzeba, nie była 
bez pewnej zasady. —  Rzecz zaś tak  się m iała 
w  istocie: —  Pan L . z natury tk liw y i dobro­
czynny, lubił uszczęśliwiać otaczających siebie; 
lub ił wspieraniem potrzebnych sercu swojemu 
dogadzać; a to tein bardziej, że czyste uczucie
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re lig ijne , g łęb o k o  od dziec iństw a w  duszę  jego  
■wpojone, b y ło  d la  niego p raw id łem , w ed łu g  k tó ­
rego ż y ł i p o s tęp o w a ł, A le  k toż  zbada sprzecz­
ności serca lu d z k ie g o ! P an  L . ,  k tó ry  d la  u lże­
n ia  poddanym  nie w a h a ł  się uszczuplić sw oich 
do chodów ; k tó ry  w  ja łm u żn ach , w  zbożu i w  
p ro d u k tach  b y ł rzeczyw iśc ie  ho jn iejszym  od d ru ­
g ic h ; skoro  ra z  te  p ro d u k ta  na  p ieniądze zam ie­
n i^  —  w id o k  kruszcu  m ia ł d la  niego ja k ą ś  ta ­
jem n icza , m agnesow ą ponę tę , k tó re j sam oprzeć 
się nie m ó g ł; —  i co się ty czy ło  w y d a tk u  goto­
w y ch  p ien iędzy , z a s łu g iw a ł isto tn ie na pow zię te
0 nim m niem anie. R odzice jego , chcąc go w cze­
śnie nauczyć szacunku  p ien iędzy , i od m arno­
tra w s tw a  na p rzyszło ść  uchronię , w m aw iali mu 
od d ziec iń stw a przesadzoną ich  w arto ść , i aby 
go w łasnem  dośw iadczen iem  p rzek o n ać , daw ali 
mu tak  m ało na konieczne po trzeby , iż  p rzy m u ­
szony n aw y k ać  do oszczędności, p rzy w iąza ł się do 
sam ych p ien iędzy . Pan  Ł . z n a ł sany  w ew n ę trz ­
nie słabość sw o je , lecz po zn a ł ją  dopiero w ted y , 
gdy  się ju ż  sta ła ' n a łog iem ; czu ł ca łą  je j  n iedo­
rzeczn o śc i śm ieszność; m yśla ł i rozum ow ał, ja k b y  
j ą  m ógł pokonać , —  i nie m ógł. Nie u s taw a ł 
je d n a k  w  u s iło w an iu ; —  upokorzen ie  w  oczach 
w ła sn y ch , gdy  zastanaw iając  się nad m oralnem  
kształcen iem  się sw ojem , p o s trz e g a ł, ja k  go ta  
w ad a  odciąga w  ty ł  i p o n iża ; —  upokorzen ie  
w  tow arzystw ie  rów nych  sob ie : —  gdy  albo przez 
bn jaźń  w y d a tk u  od zabaw  ich uchylać się m u s ia ł; 
albo  choć je  podzielał, nie m ogąy  ukryć  bojaźni 
tej i  pom ieszania, na śm iech się i ża rty  w y s ta ­
r a ł  —  upokorzen ie  to by ło  d la  n iego usta­
w icznym  b o d źcem , do ustaw icznej w a lk i z s a ­
mym sobą. —  A le że niem a z łeg o , coby w  je -  
diiem lub w  drugiein  na  dobre, jak  m ów ią, nie 
w y sz ło ; —  P an  L . w  te j sam ej słabości, nad 
k tó re j pokonaniem  p raco w ał, zn a laz ł silną  pomoc
1 w sp a rc ie  p rzeciw ko  innej nam iętności, zgu- 
bniejszej bez po ró w n an ia  w  sk u tk ach , i bardziej 
każacei ch a rak te r — nam iętności do k a rt. Z  dzie­
c iń s tw a  p o w zią ł w ie lk ie  w  nich  upodobanie , k tó re  
sie tern bardz ić j w nim w zm ogło , że mu ojciec 
surow o w szelk ie j g ry  z a b ra n ia ł; lecz staw szy  się 
w k ró tce  zupełnym  panem  w oli sw e j i m ają tku , 
m iłość p ien iędzy  i obaw a p rzeg rane j, b y ły  je d y ­
nym  i "zbaw iennym  d la  niego ham ulcem , k tó ry  
go od zabrn ięcia  w  han iebny  nałóg  po w śc iąg a ł. 
S k łonność jednak  zaw sze  zosta ła , i ile  razy  Pan L . 
w d a ł sie w  g rę , choć d la  zab aw y  ty lk o , b ra ła  
w  nim górę nad zim ną k rw ią  i um iarkow aniem , 
ta k  d a le c e , 'i ż  k toby  go po raz  p ierw szy  g ra ją ­
cego w id z ia ł, m ógłby  ła tw o  posądzić go, m e o 
sk ep s tw o , lecz raczej o rozrzutność i zb y t lekk ie  
w ażenie  p ien iędzy . Po p rzejściu  dopiero_ chw il 
zap a łu , n a s tęp o w ała  ro zw ag a , a z m ą za l i zg ry ­
zota. Z eby  w iec  tego um knąć. Pan L . p op rzy - 
s ia irł  sam  w  sobie , nie w daw ać  sie n igdy  w  g rę  
żad n a , i un ik a ł starann ie  w szelk ie j zręczności i 
pokusy do złam an ia  sw ych  postanow ień.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

Koniec W ieku.
Ja się w  niezgłębnej wieków przepaści zanurzę, 
I  obaczę w ytknięte granice na tu rze .'

D m ochow ski.

W ie lk ie g o  s tra ch u  sen  m nie dziś n a b a w ił ,
G dy m i p rzed  oczy kon iec  w 'ieku  s ta w i ł :  
W id z ia łem , j a k  się  w  sc h y łk u  życ ia  s i l i ł ;
J a k  k o n a ł, j a k  się  do u p ad k u  c h y li ł!  —
W iły  się  n a  k łę b  cichuchno i  zgodnie ,
P ch an e  ja k ie m iś  ta jn em i sp rężyny ,
C hw ile , m inu ty , k w a d ra n se , g o d z in y ;
D a le j dnie , noce, a  po n ich  ty g o d n ie ;
W  ko le j m iesiące n a  k łę b  się  w a r ta ły ;
A  tuż za  n iem i b ie g ły  i  k w a r ta ły ;
N areszcie  la ta . —  T y ch  gdym  sto do licza ł, 
O grom  i  c iężar k łę b u  m nie ta k  s trw o ż y ł;
Ż em  z s tra ch u  g ło w ę  pod pod u szk i w ło ż y ł,

I  com m ia ł g a rd ła  z a k rz y c z a ł. —
I3o j a k  n ie  k rzyczeć  ? k ie d y  k łą b  zw in iony  
T a k  b y ł  ogrom ny, j a k  k u la  te j z iem i,
A  prosto  n ad  m ą g ło w ą  zaw ieszony ,
G ro z ił i  czołem  i bokam i sw’em i. —
W ied z ąc , że  w k ró tce  w  w ieczność się  zap ad n ie , 
Bo go w ie k  now y n ieśc ie rp i n a  śwdecie, 
P ew n y m  b y ł ,  że sw ym  ciężarem  m nie zgn iec ie , 
I  w id z ia łe m  się  ju ż  w p rzep aśc i n a  dn ie . —  
W te m  m i się s tra szn y  w id o k  s ta w ia  w  oczy, 
K tó ry  m nie trw o g ą  je szcze  w sk ro ś  p rz e ra ż a ;
I  choć n a  ja w ie , okropnie  z a g ra ż a ;
A  serce sm utk iem  i  ż a ło b ą  tło czy . —
Śród  ciem nej, m a rtw e j, bezdennej o tch łan i, 
W zn o szą  się  czarne  z H eb an u  d w a  tro n y ;
N a jed n y m  starzec  sk rz y d la ty , zgężony ,
N a  d rug im  siedz i k o śc io tru p n a  p a n i.
O boje zb ro jn i w  śm iercionośne k o sy ,
T n a  bez  u s ta n k u  n a  około  sieb ie , 
l  śc ie lą  m nogie pod  stopy  sw e stósy ,
K tó re  o lb rzym ia  w sobie o tc h ła ń  g rzeb ie .
S tósy  te  p e łn e  z w a lisk  i po p io łó w ,
Z  lu d ó w  i  św ia tó w , w iek ó w  i ż y w io łó w , 
N iesycą w ca le  tak o w e j g a rd z ie li,
K tó rąb y  oni w szystko  p o łk n ąć  chcie li.
T n a  w iec  w ciąż . —  T a k a  n iesy tość  obrusza,

I  do p rzem ów ien ia  zm usza .
W ięc  się o d e z w ę : a cóż w y  poczniecie,
A ż do nicości gdy  w szy stk o  w y tn iec ie?
S tarzec  w strząsnąw szy  s iw y  w ło s  na  g ło w ie , 
C h rap liw ym  g łosem  n a  to m i o d p o w ie :
G dy w szy stk o  w y tn ę , w  perzynę ob ró cę ;
W te d y  dopiero  i san i się  w yw rócę ,

24



IS8

W i d o k  z gó

I zniknę. —  Ale godna jego żona, 
Samowładnością męża obrażona,
Ofuknie: Jak  to? tyś- oddań w mą w ładzę;
Ja  ci łeb zetnę; ja  śmierć, ja  cię zgładzę. — 
W  tern w  górze postać mignęła nieznana,
W  płaszcz nieśmiertelnej przyszłości odziana,
A uderzając berłem w  oba trony,

R zekła do męża i żony:
Czasie! i śmierci! zdejmcie z ocz zasłonę:
Ja  wieczność jestem. W asze panowanie 
W  mojej jest w ładzy; gdy zechcę, ustanie;

Ja  i  was pochłonę. —
Na to oboje padli na kolana,
Otchłań się wstrzęsła, ję k  zagrzmiał do koła, 
Potem znów cisza, cisza niesłychana!
Aż niewidomy głos jakiś zaw oła;
„W szystko jest niczeni; na cóż się zda zwada? 
„jeszcze jest w yższy, co wiecznością W'łada! <e

‘ N. K.

W idok z góry Karmelu.

Karmel z kilku wierzchołków1 składający się 
przylądek Palestyny, na południe zatoki Ptole- 
mais, 3 mile od tego miasta odległy: góry te 
okryte lasami, użyźnione chłodnemi źródłami, za­
chwycający przedstawiają w idok: cóż dopiero 
gdy wędrownik z  tej wysokości spojrzy na

r y  K a r m e l u .

morze, na miasto Ptolemaidą, której zaledwo 
w7 odległości słabe jego dosięgnie oko, na okręty 
pływ ające po morzu, i szukające’ w  tej zatoce 
schronienia; widok ten czarujący wzbudza w nim 
niezwyczajne i mocne wzruszenie nowej wcale 
radości i zachwycenia. — Góra Karmel ma wiele 
skał i jaskiń  (liczą ich 2000) z tych niektóre 
z ciasnemi otworami, mają długie i kręte pod­
ziemne lochy: na wierzchu zaś kręte doliny, 
które pustelnikom i prześladowanym chrześcianom, 
nieraz służyły za schronienie. Do dziś dnia je ­
szcze pokazują jaskinią, w której niegdyś E l i a s z  
m iał mieszkać. Podług Jamblichinsza, Pitagoras 
powracając z Egiptu, na górze Karmelu czas nie­
jak i baw ił, a później tutaj mnichy (karmelici) 
pierwszy założyły klasztor.

Krakowianka, (z Gołębiowskiego.)

Sposób ubierania się kobiet nie mało przydaje 
do ich urody: w7 stanie dziew iczym w łosy plecione, 
a wrarkocz kolorową zakończony wstążką, od nie­
chcenia na plecy spuszczony. Koszulka u kołnie­
rza, naramników7 i rękawów karmazynowym zwy­
kle przedzierzgana -lub haftowana jedwabiem, 
albo ponsową bawełną. M -ntki ukryw aja
w-łosy pod siatką okrągła, cze litym nie­
kiedy, albo chustką białą, której i o • nuszczają
z tyłu na szyję. Gorsety noszą z cza­
sem z atłasu lub innej materyi jedw ’zie­
wają się z wierzchu szatą, kabatem •
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dnice kolorowe, fałdziste sięgają po kostki. Z a­
m iast trzew ików , noszą zw ykle na w ysokich kor­
kach bóciki. Z im ow ą porą m ajętniejsze zw ierz­
chnią m ają suknią, barankam i podszytą, nie d łuż­
sza, 'jak  po k o lan a , zręcznym krojem , w ierzch 
granatow y lub zielony, praw ic nigdy innego ko­
loru. W  czasie uroczystości w iejskich, dziew częta 
ub iera ją  g łow y w  axam itne lub lam owe złote 
czółenka, przystrojone mnóstwem w stążek.

Nasz obrazek w ystaw ia K rakow iankę młodą, 
otoczoną dziećmi, przynoszącą w  plecionce jagody 
na sprzedaż.

W y im k i  z  pamiętników m łodego Pustelnika.

Jakto w tym w ie k u , wszystko na świecie 
opacznie i przewrotnie się dzieje; tak nie starzy, 
lecz młodzi znajdują się teraz pustelnicy, którzy 
lubo nie pokutą za 'c iężk ie  w iny, nie zamkniętą 
w  sobie pobożnością, do samotności przywiedzeni, 
sprzykrzyli sobie zarycliło może św iat, i od- 
strychnęli się od niego; lecz zamiast się zań 
modlić, pozwolili sobie w  cichym swym zakaąku 
złośliw e nad nim czynić uwagi. Znałem takiego 
odludka, taką nieużyteczną i złośliw ą gadzinę, 
którą Bóg wczesną śmiercią pow ołał do innego 
przeznaczenia, jak  do zatruw ania społbliznim 
chw il szczęśliwych, czyli raczej, jak ' on m ówił, 
chw il, w 'k tórych im się marzyło o szczęściu. 
Lecz ponieważ żyłem z nim w7 bliskich stosun­
kach, należy przeto do mnie, w oczach św iata 
bronić go raczej, a nie potępiać i oczerniać, Do tego

obowiązku znagla mnie prócz tego ostatnia ^jego 
w ola, przez którą mi pow ierzył swoje rękopism a, 
aby je  dać światu poznać. Lecz obawiając się, 
żeby przesiąkle hypokondryczną goryczą, nie od- 
stręczyły wykwintnego smaku publiczności; w y­
brałem  tylko takie kąski do Przyjaciela Ludu, 
k tóre może będą miały przymiot, gorzkim rze­
czom w łaśc iw y , zaostrzania apetytu, a gdy ten­
że będzie zaostrzony, całość dopiero okażę.

Najprzód przedm ow a:
„Ż yłem  w praw dzie krótko, lecz nadto długo do 
poznania spótżyjących ludzi; byłżem  między nie­
mi szczęśliw y? W  dostatkach się urodziłem , 
w dostatkach podług wszelkiego podobieństwa 
życie zakończę; a cóż jest szczęściem m iędzy 
ludźmi, jeżeli nie majątek. K to śmie zaprzeczy e 
temu twierdzeniu, niech mi wskaże jakąkolw iek  
klassę ludzi, dla których pieniądze nie byłyby 
bóstwem ? Którzy by za cel całego życia, n ie- 
mieli zbogacenia s ię?  Z acząw szy  od żebraka, 
który więcej jałm użny na dzień zbiera i w ięcej 
m arnotraw i, jak  to, co mu nieodbicie do życia 
potrzebne, aż do bankiera, który posiadając nie­
przeliczone bogactwa, tak czynnie się krząta, nie­
słychane robi zabiegi, aby więcej pieniędzy 
zyskać. Gdzież zaś znajdziemy uczonego, k tó­
ryby  się trzym ał zasady? greckiego m ędrca: 
„człow iek  nie dla tego żyje, aby ja d ł i p ił, lecs 
dla tego je  człow iek i pije, aby ży ł, i któryby 
nie w ychw alając tej zasady, podług niej poprze­
s ta ł na tem , co mu nieodbicie do utrzymania 
życia potrzebne. Ubóstwiają oni praw dzie tę 
wielkość duszy, dalecy są przecież od jej naśla­
dow ania; największych chciwców znałem uczo­
nych. Podług ludzi w ięc byłem szczęśliwym , 
podług siebie najnieszczęśliwszym . I  cóż temu 
winien jestem , iż  mi Bug dał zbyt tk liw ą duszę, 
i oko wskroś przenikające zbliżającego się do 
mnie człow ieka? Niezastrasza mnie to, jak mnie 
nazyw ać będą ludzie; jakiem  okiem na mnie spo­
glądać, jak ie  'spom nienie po mnie między niemi 
zostanie; p raw dę zawsze lubiłem  każdemu po­
wiedzieć, a praw da, która tak  niezmiernie w oczy 
k o le , ohydziła mnie wszystkim otaczającym . 
O hyda ta w zrasta ła , im bardziej głos p raw dy  
sie odzyw ał, im bardziej złość ludzka przew ro- 
tnem echem mu odpow iadała; ale niespokojny 
mój duch, nie daje mi miru, i lubo przeczuwam 
zbliżającą się śmierć, uwalniającą mnie od katuszy 
życia, przecież podaje mi ten zły duch pióro do 
ręki, aby z trucizną, którą mi w lew a, niezatarte 
niczem na ród ludzki wyrzucić obelgi. Jakże 
mówiąc o ludziach, niemam mówić o obrzydli­
w ych namiętnościach, które się im w żywotne soki 
zamieniły ? M alarz czy dla tego porzuci swą; 
sztukę, iż inaczej człowieka oddać niemoże, jak  
z nosem, z oczami i t. d. ? tak też brzydkie n a­
miętności nie są plamami w malowidle, ale nie- 
rozdzielnemi rysami obrazu człow ieka.“

W  innem miejscu m ów i:
„C nota jestto  ta piękność boska , ta  praw d*
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w yższa, f z tą fl w ielka różnica między poczciwo­
ścią a cn o tą / Cnota nietylko objaw ia się przez 
postępk i, ale przez w ew nętrzną wartość jest 
cnota : poczciwość jest powierzchow ne okazyw a­
nie cnoty; cnotliwi ludzie m ają cnotę z swej 
w ew nętrznej w artości, i niedbają, co o nich ludzie 
pow iedzą, czy ich potępią lub pochw alą; poczci­
w i zaś są ludzie, którzy chodzą po czci, i tylko 
dbaja o imię dobre między ludźmi, czyli o cześć; 
a tacy ludzie mogą być zbrodniarzam i, jeżeli tylko 
potrafią ukryć przed ludźmi sw e zbrodnie. Jak  
ludzie we wszystkiem  upatrują zysk lub stratę, 
ta k  też poczciwość nie jest owocem ich duszy, 
ale potrzebą i korzyścią ; uważają ludzie cnotę za 
nieodbitą rzecz, do osiągnienia dobrego imienia, 
znaczenia i  innych zysków, i są z potrzeby cno­
tliwym i. W  książkach moralnych dla ludu i dla 
dzieci jest to w ielkim  błędem , iż pisarze starają 
się najbardziej w  przykładach, t. j. w  pow ie­
ściach cnotę pod względem tylko zysku w ysta­
w iać : i tak n .p . dobre dziecko zaw sze ja b łek  
dostaje, niedobre karę odbiera, poczciwemu czło­
w iekow i zawsze się powodzi, ma urodzaj, bydło 
mu się chowa i t .  p . ,  a niepoczciwy zawsze 
jakichś doznaje nieszczęść i przeciwności. Z  wszy­
stkich przymiotów cnoty, zysk jest jej najsłabszą 
strona; bo n ie jestże cnota najczęściej w  nędzy i 
ucisku? Niemażto cnota wznioślejszych przymio­
tó w , potężniejszych pow abów , ja k  sain zysk 
ty lko? Człowiek, który tylko z strony zysku ma 
w ystaw ioną cnotę, takiemi naukami napojony, sła­
bo do cnoty przyw iązany, i niezachwiany w niej 
trw ać nie będzie, gdy go przeciwności nacisną, i 
o-dy zysk  z strony przeciwnej u jrzy , ja k  się to 
zw ykle zdarza. A tak podług tych zasad poczci­
wość jestto zarabianie sobie bogactw i innych 
korzyści godziwym , przyjętym  między ludźmi 
sposobem; nieuczciwość zarabianie sobie m ajątku 
i t. d. niegodziwym, niezwykłym  sposobem. Z 
takiego pojęcia cnoty, w ynika powszechny między 
ludźmi egoizm, sam olubstw o, brak  poświęcenia 
sie jednych dla drugich. W ystaw iam  sobie, ja k  
w  oczach samoluba, nie może być większego głup­
s tw a , w iększej niedorzeczności, ja k  poświęcać 
swoje dobro, dla dobra drugiego człow ieka.14

W  innem miejscu m ówi:
„L ecz , żeby mi nie zarzucono, że moje przeko­
nania z ciemnego i fałszywego zapatryw ania się, 
r. hvpokondryi pochodzą, wnijdźmy tylko bliżej 
w' szczegóły życia powszechnego. Jeszcze się 
w  żadnem towarzystwie nie znajdowałem, guzieby 
najbogatszemu człowiekowi, chociaż je st głupi i 
samolub, nie okazywano najw iększych oznaków 
szacunku, największych atencyi, żeby mu p ierw ­
szego miejsca wszędzie nie daw ano; a chociaż 
ten przesąd oddawna satyrami i komedyami w y­
śmiany, okrzyczany tysiącznemi wrzaskami mora­
listów , tak, że uszy bolą słuchać, tak , że spo- 
mnienie samo o tych morałach ckliwość wzbudza, 
i chociaż to dla mnie największem  nudziarstwem

jest, jeszcze stutysięczny pierw szy raz o tern mó­
wić, czemużto jednak  , chociaż ludzie o tej s ła ­
bości w iedzą i są przekonani, ciągle ta sama przy­
w ara  trw a?  Czemuż na św iecie nie klassyfikują 
ludzi podług ich w artości, nauki i cnoty, ale po­
d ług  znaczenia i majątku ? Nie w idziałem jeszcze 
ani razu, ażeby w  d o b r a n e m  tow arzystw ie 
ubogi uczony, zasiadał pierwsze miejsce, ty lko 
zawsze książę lub hrabia, często z bardzo ogra­
niczonym rozumem. Ubogi zaś zaw sze trak to ­
w any jest sposobem protekcyjnym , z niejakiej 
łaskaw ości cierpiany jest w  tow arzystw ie. Ileż 
to razy romansami i zaw arteini w  nich morałami 
starano się dowieść, że w  m ałżeństw ie nie mają­
tek, tylko miłość i szacunek wzajem ny, podobień­
stwo i dobór charakteru, szczęście sjanow i, a 
jednak , ile razy  w  dobranćin tow arzystw ie po­
w iedzą, młody ten człow iek dobrze sie żeni, 
panna ta dobrze idzie za m ąż; to nie znaczy: że 
przyszły m ałżonek będzie człow iek zacny, rozu­
mny, przyjem ny, ty lko , że tyle a ty le ma pie­
niędzy. Niemasz pewnie już  człow ieka 'tyle 
ograniczonego, któryby utrzym yw ał n .p . że chłop 
me jest równie człow iek dobry ja k  inny, k tó­
ryby haniebną, a daw niej ulubioną pow iastkę po­
w tarzał, że chłopi od Chama pochodzą i t. p.  
N ikt nie śmie z podobnem się odezwać zdaniem, 
bo wie, jakby  go za to opinia publiczna strak to- 
w a ła ; nie idzie zatem, żeby przesąd ten już  był 
ze szczętem w ykorzeniony, gdyż jestto daw ne 
przysłow ie: czego się skorupka z młodu napije, 
tein zaw sze na starość trąc i; dla tego mimo 
wszelkiego ukryw ania się, bo w styd jest w ydać 
się z podobnem uczuciem ; przecież przed okiem 
pilnego badacza ludzi, nie może. nic się ukryć, i  
baczności jego nie ujdzie mimowolne czasem 
słów ko, które piętnuje zam knięte uczucie. N a 
p rzy k ład : wiele to razy słyszałem  pana, uskarża­
jącego się na chłopa jakiego, k tóry  za w yśw iad­
czone dobro, niewdzięcznością mu się w ypłacił, 
powtarzającego przysłow ie równie hańbiące da­
wny w iek, jak  owa przypow iastka o Cham ie: 
„sm arow ać chłopa miodem, to gnojem śmierdzi.44 
Jak  żeby w inny m stanie, równie wiele nie było 
niewdzięcznych ludzi, a między chłopami wielu 
wdzięcznością odpłacających. Któżto nie posły­
szał, ja k  zaraz od miodu swym dzieciom wzgardo 
dla chłopów sami rodzice w pajają, mówiąc, gdy 
są niegrzeczne i k rnąbrne: „jesteś, ja k  c h ło p ! 44 
Jak  zeby niegrzecznych i niedobrych ludzi, nie 
było równej liczby w innym stanie, jak  w  chłop­
sk im ; są niewdzięczni chłopi, praw da; tak  ja k  
są niewdzięczni panowie, niewdzięczni kupcy, 
niew dzięczni rzem ieślnicy; są niedobrzy chłopi, 
tak ja k  są niedobrzy ludzie w  każdym innym 
stanie. Lecz chłopi w ogólności są względem 
siebie nawzajem bardzo grzeczni, względem ludzi 
innego stanu jeszcze grzeczniejsi; nie znaj a oni 
tej grzeczności św iatow ej, zwykle obłudnej, za­
sadzonej na przyjętych etykietach, komplementach; 
tylko znają tę grzeczność, która w ich obycza-
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jach jest przyjętą; która zaś grzeczność jest lep­
szą, czy światowa, czy prosta chłopska, nie chcę 
tu dysputować, tylko powiadam, że jest bardzo 
niesłusznie, chłopa nazywać niegrzecznym, i takie 
wyobrażenia w dzieci wpajać. Chłopa pogar­
dzającego drugim człowiekiem, witającego nie­
grzecznie i dumnie drugiego, odzywającego się 
ofukliwie, opryskliwie do drugiego człowieka, 
nigdy (chyba w pijaństwie lub gniewie) nikt 
nie usłyszy; ludzi zas tak się zachowujących 
w innym stanie, wielu poznałem, i tych wypada 
niegrzecznymi nazywać. ii

Mnóstwem innych przykładów wystawia autor, 
ja k  to ludzie niezgodni są z zasadami, które po­
zornie wyznają, jak  nieszczerze je  wykonywają. 
Niemożna mu nie przyznać, że praktyczne przy­
kłady ugruntowane są na prawdzie i na codzieii- 
ne'm"doświadczeniu. Oczekuję sądu publiczności 
o tych wyimkach, które na próbę całości słuzyc
snoga; a gdy dobre z n a j d ą  przyjęcie, nieomreszkam 
dopełnić woli zmarłego, i wydam jego pamiętniki.

r  W . A. W .

Święty ogień w Persy i.
Bitumen fluidum. (Srbóf. L ’huile minerale.

Jestto najdawniejsze oświecenie gazowe, które 
się już przed półtrzecia. tysiącami lat palrlo, i je ­
szcze pali. Na zachodnim brzegu morza Kaspij­
skiego, niedaleko Baku -  stołeczne nuąsto Chana­
tu  prow incji Perskiej Szyrwan, — znajdowało się 
na górze p y r a e u m , czyli ognisko wiecznego ognia 
Gwebrów, tych to ubóstwiających ogień czarno- 
xiężników, i następców' perskiego proroka Zoro- 
astra. Ogień wieczny palił sic i pali dotąd w  ja ­
skini, dwadzieścia sążni długiej, dwa sązme głę­
bokiej, skalistą powierzchnią myjącej. Płomień 
ten wzbija sio trzy sążnie pod niebiosy, podsyca­
nym bedac naftą, która obficie z ziemi wytryska. 
Jakoż w  niejakiej odległości, znajdują się zrodła,, 
z których naftę czerpią. Lecz ta zapalona, rozpo­
ściera czarny 'ścisły dym i nieprzyjemny zapach, 
kiedy ogień święty, żadnego z siebie nie wydaje 
dymu ani zapachu, i służy Gwebrom do górowa­
nia, ogrzewania i św iatła. W  tym  ceni, v,sa- 
dzaja oni w  ziemię trzcinę, gliną powleczoną, 
i  zapaliwszy świecę, przytykają ją  do gornego 
końca; wychodzący przez trzcinę gaz zapala się 
i pali ja k  stoczek. K ilka wiorst naokół świę­
tego ognia, napełniona jest ziemia naftą, czyli ole­
jeni ziemnym. Wszędzie, gdzie się w ziemi zrobi 
otwór, przytknąwszy ogień, zajmuje się płomień, 
który sam z siebie nie gaśnie. W  prow incji około 
Baku, gdzie sie ta nafta, czyli ten gaz znajduje, 
m i  w  r. 1822, ani w  r. 1828, ani w  r. 18oi mo­
rowe powietrze ludzi nie zarażało, ciiociaz wr oko­
licy tego miejsca, strasznie grasowało: tak ta tę- 
gość olejna, szkodliwe powietrze oddala. Podobne 
oleje ziemne znajdują się na wielu wyspach archi- 
pełagu greckiego na śródziemnym morzu, jako tez 
\r  Francy i, w Włoszech; \v iSiemczech; w Anglii;

Mołdawii i zawsze w ypływ ają z rozpadlin skal.
Sa najczęściej w' skałach w arsztowych, to jest wr 
takich, lćtóre później przez jak ie  zburzenie ziemi 
powstały. Te oleje w ypływ ają zwykle z wysma­
żenia żywicy z węgli ziemnych, przez podziemne 
o g n ie ,'co  sie stwierdza tern, ponieważ po w y- 
buchnieniu w ulkanów , potoki oleju ziemnego z 
rozpadlin skał strumieniami płynąc zaczynają. 
Torf byw-a także przejęty tą naftą, fosforem, bitu­
mem czyli tłustością ziemną, Znajdującą się na 
wszystkich błotach, w  postaci zielono czerwonej 
rudowizny, która się też tłusto, siarczysto pali. 
W  roku 1835 w Szkocyi w torfie znaleziono trupy 
od kilku  wieków bynajmniej nie zepsute, zapewne 
ztad, że ta nafta zostały nabalsamowane, jak  niegdyś 
u Egipcjan naftą, asfaltem z jeziora Palestyny na­
zwanego A sfalt, mumie, były balsamowane. Na 
błotach, lakach, cmentarzach, i na bagnistych miej­
scach, z zgniłych zwierzęcych ciał powstające , i 
w  ciemności widzialne migające się światełka 
Rrrńcbtcr], skrzatki nazywane, jestto bez wątpienia 
z 'z iem i powstający fosforyczny wodorod, albo z 
nim zmieszane palące się, albo przynajmniej, świe­
cące sie gatunki tego gazu. Ten olej natty uży­
wany bywa do palenia w lampach, do lakierów , 
pokostów', do kunsztownych ogniów, i jako pewne 
lekarstwo na rany i zewnętrzne bole. Arabowie 
i Turcy smarują nim śle i rzemienie na koniach, 
ponieważ jego wonią kąsające owady, bąki (etc 
©tcrfjfltcgcnJ odpędza.

Anemona pratensis, zawilec łączny, sanek, 
( f f i t e f e n a ir a n o n e .)

Jest to roślina trwała. Rośnie na suchych i 
piaszczystych gruntach, osobliwie na wzgórkach 
na słońce wystawionych. Jest jej kilka między 
sobą różniących się gatunków. W szystkie roz­
mnażają się z korzenia lub z nasienia. 
rach , gdzie ziemia .przez zimę ighczem, liscieni 
lub mchem ciepło pokryta, już w lutym w cie­
płych dniach z pod śniegu wyrastają bez hscia 
na kosmatych ogonkach kupkami kwiaty, które 
lud nazywa pospolicie Sanek. Ma na cienkich 
szypułach, ogonkach, czasem przeszło na stopę 
długie, dwa razy pierzate, bardzo kształtne krza­
mi z jednego korzenia wyrastające liście. L  ko­
rzenia bezpośrednio między tern liściem wyrasta 
jeden kosmaty pręt czyli łodyga prosta, dęta, 
blizko kwiatu jakby kołnierzykiem w urobne ku 
górze sterczące kosmate listeczki w koło obrosła. 
Na końcu tej łodygi powstaje tylko jedna, przy 
osadzie meszkiem obrosła, ku południowi zwró­
cona, na ćóf owisła pąkówka, z której się rozwija 
mały, dzwonkowaty, ciemno modry, _ szeschstny 
kwiat. Każda osobno nowo odrastająca roślina 
nrzez całą wiosnę, lato i przez jesień ma po 
jednym kwiecie. Nasiennik w kwiecie, jest obro­
sły wielu źółtemi na dnie owocowem stojącemi 
pręcikami tak, jak  zwyczajny mak, dla tego po-
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d ług Lineusza należy ta  roślina do 13 k lassy, 
nazyw anej z greckiej Polyandria (polys znaczy 
w iele) W ielopręcikow a, SStchnanmcjc. Nasienie 
pow staje w  jednej kosmatej głów ce, lecz każde 
ziarnko ma osobno długi kończaty listeczek.

Podczas wzrostu ta  roślina z wiosennych 
w dzięków  swego kw iatu , każdemu jest miła. 
P y l dla pszczół na miód, ale też korzeń i cala 
roślina ma straszną ostrość, ztąd jest bardzo szko­
dliw a. Roztarta tak mocno działa na oczy, że 
z  nich łzy  płyną, nabrzm iew ają, i k ilka dni są 
napuchłe. Prócz kóz i owiec, bydło świeżej 
nie tyka.

Po utracie w zrostu , w raz z inną traw ą usu­
szona, służy na paszę dla bydła . Górale ją  zbie­
ra ją , suszą i do k ra jów , którym na aromatycz­
nych zbyw a roślinach, w  handel przesełają. 
W ieśniaczki zaś jako piękne ziele w  rychlej 
wiośnie zbierają, bukiety z kw iatów  robią, boró- 
w ia gałązki z zielonemi listeczkami w  nie w pla­
tają, i  w miastach przedają.

W  technologii ta roślina używ ana w  apte­
kach na lekarstw a w ew nętrzne i zew nętrzne.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G

Z  miodu oddzielają wosk na świece i na inne 
w technicznem użyciu potrzeby. Kw iatam i z a łu ­
nem gotow anem i, nici i płótno zielono farbo­
w ać można. J . . . .

Piosnka żołnierska.
Je d z ie  ż o łn ie rz  b o re m  la se m , 
P rz y m ie ra ją c  g ło d u  c z a se m :
C h le b a , so li  n ieża ło w ać ,
T rz a  ż o łn ie rza  p o ra to w a ć .

S u k n ia  n a  n im  p o b la k u je  
W i a t r  d z iu ra m i p r z e la tu je ,
Ja d ą , jad ą  w yw ija ją  
N a  w o je n k ę  w yseła ją ,

I  jaćb y m  też z w a m i je c h a ł 
K ie jb y  m i k to  k o n ia  siod łn l. 
S tarsza  s io s tra  w y sk o c z y ła ,
K o n ik a  m u  k u lb a c z y ła .

A  ta  s 'redn ia  l i s t  p o d a je  
A  ta  m ło d sza  k rz y c z y , ła je  ;
W y  n ie  p łaczc ie  s io s t ry  b ra ta , 
W r ó c i  n a m  się  aa trz y  la ta .

T u  n a d c h o d z i r o k ,  p ó ł to r a ,  
H u z a ro w ie  jadą z p o l a ;
W ita jc ie  w y  h u z a ro w ie ,
D a le k o  tam  b ra t  n a  w o j n i e '!

M y  z w o je n k i też je d z ie m y . 
T w e g o  b ra ta  n ie  w ie z ie m y ,
L eży ć  o n  tam  n a  W o ły n iu ,  
T rz y m a  g łow ę n a  k a m ie n iu .

K o n ik  je g o , k o le  n ie g o ,
G rzeb ie  n o g ą , ż a łu je  g o ,
J u ż  w y g rzeb a ł p o d  k o la n a  
C h c e  zach o w ać  sw ego  p a n a .

Pókis' ty  b y ł p a n ie  z d ro w y ,
Ja d a ł  c i ja  o w ies  g o ły ,
T e ra z  n ie  m am  rżanej s ło m y  J 
llo z w le k ą  c ię  k r u k i ,  w r o n y !

K ru k i ,  w ro n y  o b la tu ją , '
1 oczy m u  w y d z ió b u ją . —
L e p sz a  w  d o m u  g ro c h , k a p u s ta , 
N iż  na  w o jn ie  k u ra  t łu s ta .

L e p sz a  w  d o m u  kapus'ciiia 
N iż  n a  w o jn ie  c ie lę c in a , —  
W o la łb y m  ja  łąkę k o sić ,
N iż  n a  w o jn ie  szab lę  n o sić .

L e p ie j  w  d o m u  p łu g ie m  orać ,
N iż  na w o jn ie  szab lą  dołać —
B o  na  w o jn ie  szab le  k ru szą  
N ie  je d e n  się  żegna z d uszą .

i i n t h  e r a  w  L e s z n i e .  (Red. Ciechański.)


